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R ek lam acje są w o lne  od o p ła ty  pocztow ej.

Alleluja!

Żaden in n y  naród nie w ita  św ią t 
Z m artw y ch w stan ia  z tak iem  wzruszeniem, 
ja k  naród polski, a w narodzie  polski 
lud. K ażdy  Po lak  sposobi się na  tę  
uroczystość z uczuciem  niewysłowionej 
nadzieji; up iększa  swoje domostwo, sza ty  
odświętne szykuje j a k  na jp iękniejsze  i choć 
raz  w rok, n a  W ie lką  Noc Z m ar tw y c h ­
wstan ia , za os ta tn i  bodaj grosz, n a  stole 
najbiedniejszego robo tn ika  polskiego zna j­
dzie się lepsza, mięsna s traw a. K om u nie 
było danem  przeżyć ty ch  wzruszeń, ten  
nie je s t  w s tan ie  zrozumieć, czem je s t  
W ie lkanoc  dla ludu  polskiego.— Od środy 
popielcowej zaczyna młodzież w iejska  li­
czyć n a  dnie i godziny, ile to  jeszcze do 
świąt, a w noc Z m artw y ch w stan ia  to 
ju ż  wcale usnąć  nie po tra li  i czuw a do 
rana.

W yczek iw anie  to j e s t  obrazem n as tro ­
ju  polskiej duszy. Jed n i  świadomie, d ru ­
dzy nieświadomie, ale w s z y s c y  p ragną  
odrodzenia, wszyscy odczuw ają  po trzebę 
p o w s ta n ia  z tej m artw o ty ,  j a k a  p rz y s ia ­
dła  polską ziemię, całe społeczeń itwo pol­
skie, a najdo tk liw ie j  da la  i daje się we 
znak i  ludowi polskiemu. N iewola po litycz­

n a  ze wszystkiem i nas tęps tw am i u czy ­
niła  ziemię polską ja k b y  wielkim  czyść­
cem. Nędza d u c h a 1 i ciała zapanow aał 
powszechnie, nigdzie n iem a spokojnego 
kąta .  I nie może być inaczej. W  niewoli 
n iem a szczęścia, n aw e t  dla niem ego s tw o ­
rzenia,—  ty lko wyrodki, sztucznie h o d o w a­
ne, m ogą tego nie odczuwać.

R zadkośc ią  je s t  rodzina polska, k tó ­
rej by danem było choćby w tym w iel­
kim dniu  Z m artw y ch w stan ia  zgromadzić 
przy  święconej zastaw ie  w szystk ich  cz łon­
ków. Jed n y m  braknie ojca, in n y m  brata , 
s iostry , syna, córki, k tó rych  nędza w y ­
gnała  na kraj św ia ta  szukać chleba p o ­
wszedniego, bo płody ziemi polskiej p rzy ­
siedli obcy i tuczą  się polskim chlebem , 
a dla swoich niem a miejsca.

Gdzie tknąć, wszędzie sm utek  i c i e r ­
pienia, wszędzie pragn ien ie  wydobycia 
się z tej matni, potrzeba pow stan ia  z m ar­
tw o ty

D zień Z m artw ychw stan ia  P ańskiego  
krzepi dziś umęczone serca polskie nadzieją, 
że i d la nas, po Golgocie nadejdzie  w y ­
zwolenie. I  nasz kielich goryczy  spełnio­
ny, więc i godzina przełom u niedaleka. 
T ak i  s tan  rzeczy, jak i  te ra z  jes t,  nie m o ­
że po trw ać  długo, musi nadejść w y b a ­
wienie.
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W ięc Alleluja, k rzepm y się nadzieją, 
ze dzień odrodzenia naszego ju ż  n ieda­
leko !

Zakres dzia łan ia  po s łów  i radców  powiat.

Tu i ówdzie da ją  się słyszeć głosy, 
że w łościańscy  rad cy  pow iatow i m ało co 
robią. Otóż posłuchajcie , co tak  wiele 
m ożna  zrobić, k iedy pełna  rada  zbiera 
się 3 lub 4 razy  do roku, a resztę za ła ­
tw ia  sam W y d z ia ł  pow iatow y. N a p rz y ­
kład u nas w Jaś le  w ciągu n iespełna 3 
miesięcy, za ła tw ił  W ydzia ł  472 .spraw, 
a to co na  pełną  R adę  przychodzi,  t o  ta  
kie, ze trudno z tego coś w ogóle dla nas 
chłopów uchwalić . Ot niedawno u nas, 
28. m arca  było posiedzenib pełnej R a d y  
pow. z takim  porządk iem  dziennym  : S p ra ­
w ozdania z czynności W y d z ia łu  pow ia to ­
wego i kom isji  rew izy jne j z rachunków  
pow ia tow ych  za rok 1902, odczy tan ie  
w ażniejszych pism, za tw ierdzenie kon­
t r a k tu  k u p n a  gm iny  Czernina, samoistne 
wnioski i interpelacje , i n a  tern posiedze­
nie zakończono — no i co było chłopom  
uchw alać?  !

R ad cy  powiatowi to ta k  są, j a k  po ­
słowie ludowi, to jes t ,  że są ty lko k o n tro ­
lerami w gospodarce publicznej, tam ci 
w  ca łym  kra ju , ci na powiecie. Posłom 
tośm y obowiązani donosić o wszystkich 
nadużyc iach  i k rzyw dach , jak ie  nam  się 
dzieją. W ięc n a jp ie rw  w swojem s ta ro ­
stw ie powiatowem, czy rek u rsa  są za ła ­
tw ia n e  i paszporty  wydawane, czy jak ieś  
prośby  nasze pisemne lub ustne  są za ła ­
twione i jak ,  bo dawniej to k iedy p rz y ­
był wieśniak do urzędu, częste m u drzwi 
pokazyw ano bez niczego, n ieraz musiał 
się biedaczysko opłacać adw okatom, choć 
ta  sp raw a prosto należała  do sądu (dziś 
dzięki Bogu tego w naszym  jasielskim  
sądzie niema). Także trzeba baczyć, czy 
eż u rzędy  podatkow e nie zdz ie ra ją  o s ta t ­

niej koszuli z biednego ludu, bo to się 
często zdarza, a w tern winni są tak że  ci, 
co nie doradzą niew iedzącym . W in n i  n. 
p. geom etrzy, co parcele g ru n to w e  mylą, 
tak  ot na jed n y m  końcu wsi j e s t  parcela  
W ojtkowa, a S taszek  z drugiego płaci p o ­
d a tek  W ojtków, a j a k  się zacznie po tem  
chodzić od A nnasza  do K aifasza ,  to 
n iem a temu końca.

T rzeoa  tekże posłom naszym  donieść, 
że o pożyczkę z K asy  sierocińskiej, o czem 
to pisał raz  Przyjaciel, nie tak  znow u 
łatwo, czasem  jeszcze każą iść do no ta r-  
ju sza  i tam  się opłacać, o. także niewiado 
mo dlaczego zachodnia G alic ja  ma za tę  
pożyczkę daw ać o pół p rocen t więcej, niż 
wschodnia, bo tam  płaci się 4 prc., a u  
nas  4 i pół.

W tak ich  to i wielu innych  sp raw ach  
t rzeba zawsze posłom przychodzić  z po 
mocą swoimi wiadomościami, bo p rze ­
cież nie ma na  świecie człowieka, k tó ry ­
by  potrafił każdego w łościan ina  lub  ma- 
łom ieszczana osobiście się py tać , czy mu 
dobrze i czy m u się k rzy w d a  nie dzieje ; 
a poseł każdy obow iązany  je s t  doradzić  
i pomódz, jeżeli ta  sp raw a do niego n a ­
leży

Nie trzeoa ty lko  znow u nachodzić 
tych  posłów ze sp raw am i sądowemi, k t ó ­
re n iek tó rzy  ludzie z lubością i p ienia- 
ctw em  prow adzą i przewlekają . Trafi się, 
że jeden  lub d rug i pieniacz uw eźm ie się 
na  te  procesy i dalejże do posłów o r a ­
dę, ale i o s taw ienn ic tw o  i p ro te k c ję ! 
Przecież za tak im  żaden poseł przem aw iać 
nie może, bo jego zadaniem  je s t  w łaśn ie  
p ieniactw o tępić, a nie popierać, jeś li  zaś 
sp raw a  słuszna, to pewno, że się za nią 
ujmie.

Podobnie też i radca  pow ia tow y  — 
w obronie słusznej sp raw y chłopskiej 
zawsze stanie, ty lko  trzeba  mu zawsze 
wszystko wiernie i dok.umen nie donieść. 
S karżą  się wójtowie, źe muszą chodzić 
po kilka razy  po jakieś pieniądze, a za 
py tać  się ich, co i j a k  — to wiele jesf
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tak ich ,  co nie wie o co chodzi. No i j a k  
źe tu  potem radca  powiatow y m a o to 
in terpe low ać, kiedy sp raw y  nie zna. In n a  
rzecz, k iedy rad ca  wie, o co m a się npo 
m inąć. Do m nie przychodzono z gm iny  
K ałem biny  i Brzyszczek, ale mi wyłusz- 
czyli w szytko i com mógł, z rob iłem .W praw ­
dzie  g m in a  je d n a  nie o trzy m a ła  tego, 
•czego sobie życzyła, a na drugiej znać 
:zapalczywość ze strony  W ydz ia łu  i S ta ­
ro s tw a ,  sle n a  to tru d n o  poradzić.

K ró tko  mówiąc, radcy  są tymi, co p u ­
k a ją  i pukają , a p rzy  w ytrw ałości  da 
Bóg, że ich kiedyś puszczą do tej 
sprawiedliw ości, byle ty lk o  w yborcy  nasi 
mie w ym agali  od tych  radców niestw o­
rzo n y ch  rzeczy, a w spom agali ich  we 
w&zybtkiem swojetni w iadom ościami, bo 
jeśli radcy niczego wiedzieć nie będą, to 
też  później n ik t  nie będzie m iał p raw a 
pociągnąć ich do odpowiedzialności. P rzed  
tern .żaden z nas s ięn ie  usuw a i ow szem ,pa­
przcie, czy rad ca  pracow ity  w Radzie, 
czy p ilny , czy nie opuszcza bez p rzy czy ­
ny posiedzeń, ale nie żądajcie od nich za 
wiele.

Jakób Madej, radca  pow iatow y.

DraH zapobiegliwości.
.'Niejeden powiada, że w k ra ju  ciasno 

i t rz e b a  szukać zarobku za g ran icą .  Na 
to powiem : — n iep raw d a  p r z y ja c ie lu !
ciasno tak  w k ra ju  nie jes t ,  tylko ludzie są 
m ało zapobiegliwi. I  zaraz  to udowodnię. 
Oto ro k  rocznie n ap ły w a ją  do polskich 
m iast  i wiosek żydzi, rozpoczynając  h an ­
del d robiazgam i, powoli pozna ją  s łabe 
s trony  m ieszkańców , biorą w dzierżawę 
od nich chaty , wreszcie k u p u ją  kam ienice 
i fo lw ark i n a  własność. T ak  się u nas 
wszędzie dzieje i to  każdy z was widzi.

P y ta m  się te r a z :  — jeżeli  żyd potrafi 
handlow ać, spekulować, forsować i żyć 
z tego, dlaczego katolik  nie może po d o ­

bnie robić. Czy P an  Bóg nio da ł ci ta k ie ­
go sam ego rozum u ja k  i żydowi ? P o w ia ­
dają , źe żyd ma lepszą głowę do handlu  
i spekulacji. Nie p raw d a ,  to ty lko u nas 
tak  jes t,  bo Polacy nie chcą handlow ać 
i nie m ają  w ytrwałości i zapobiegliwości. 
W  naszej okolicy są wioski, gdzie się 
obchodzą bez żyda, j a k  Dobieszyn, B u ­
dzisz, N iżna Łąka , W rocanka , Bobrka 
i inne, ale tam  nie g a rdzą  czytan iem  
Przyjaciela Ludu  i tam  je s t  wielu ludow ­
ców Tam  sami hand lu ją  i nie d a ją  się 
żydowi w yzyskiwać, a zadow aln ia ją  się 
m ałym  zarobkiem. U nas kupiec chce za­
raz  tys iące  w jed n y m  roku  zarobić, a j e ­
żeli mu się dobrze powodzi, to żyje nad 
s tan  ja k  h rab ia , albo się rozpije. H a n ­
dlujcie i spekulujcie, a  Bóg W am  dopo­
może i nie będziecie w yjeżdżać z ziemi 
Ojców W aszych . Szukajcie różnych źró­
deł zarobku ; j a k  nie handel, to  rzemiosło, 
albo przedsiębiorstwo i żydzi m uszą od 
nas wyjechać.

Antoni Lida  z Potoka .

Z powiatu żywieckiego.

Odpowiedź.,. Maciusiowi!

D zie ją  się rzeczy n a  świecie, o k tó ­
rych się n aw et nie śniło mędrcom — 
choćby z... obozu Stojałowskiego. Dali 
pan ! Poseł z „dopuszczenia bożego“ p ią­
tej kurji  ziemi żywieckiej, po „liście pa- 
s te rsk im “ do ludu żywieckiego w ydanym, 
by denuncjow ać urzędn ików  pob iera jących  
rzekomo łapów ki, zdobył się na  nowy 
list, w k tó rym  używ ając  sobie n a  „wyra- 
żach* dość n ieokiełzanych, chciałby po­
lemizować... ze S tapińskim . Jezu Chryste! 
zstąpże z krzyża, a daj upam iętan ie  temu 
Maciusiowi,—odpowiedziałby n a  to krakow- 
ki andrus. Maciusiu, Maciusiu, ty  typ o w y  
„głupi Maciusiu* ze „Zaczarowanego K o ­
ła*, do czego ty  się „braciszku* porywasz! 
N aucz się dobrze n a jp ie rw  alfabetu, t a ­
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bliczki mnożenia, ucz się jeszcze więcej 
po „miemieezku". Zapom niał wół j a k  cie­
lęciem był, a zapom niał F i ja k  j a k  mu 
K u b ik  kupił p ierwszą k raw atkę  i do p a r ­
lam entu  prow adził,  a dziś m m  zadziera, 
w  nauczanie  się bawi i w górę n a  księ­
życ spogląda. Nie p a trz  na  księżyc, bo 
wleziesz w błoto. Jeśli  kto m iał jak m  t a ­
kie pojęcie o F i ja k u ,  to gdy p rzeczy ta ł  
łobuzerskie  k łam stw a  jego  w Wieńcu, to 
przed oczyma s tan ą ł  mu tak i  g łup iu tk i ,  
całkiem g łu p iu tk i  M aaaciuś, że aż cz ło ­
wieka litość zebrała.,.

Maciusiu, czy to Tw oje osta tn ie  po­
d ry g i  ? B iedaku ! Widzisz, j a k  ty  m arnie  
schodzisz z tego św iata  politycznego ! 
Zacząłeś pod znakiem obrońcy chłopów, 
a kończysz j a k  na jzw ykle jszy  pań sk i  f a ­
gas i zdrajca, a przy tern „publicysta  od 
siedmiu boleści1*, n ap ad a jący  z fa łszam i 
w r ę k u ! Głodny poli tow ania  Maciusiu I 
Doucz się jeszcze troszkę, doucz, a w te ­
dy będzie cię można poważniej trak tow ać ,  
boś na  razie tak i  m alu tk i ,  że cię od z ie ­
mi nie widać ! Ucz się - ucz, bo gdy p o ­
słem być przestaniesz, to cię p rzynajm nie j 
k tó ry  z tych  „wielgich panów obsiar- 
n ików “, co im te ia z  łap y  liżesz, weźmie 
n a  p arobka  do swej propinacji.  Tam  p o ­
sadę dostaniesz do śmierci, bo ju ż  p ra ­
wie rzeczą na  pół pew ną, że „wy" kolei 
północnej nie upaństw ow icie  do r. 
1904, ale za to rząd was w ynagrodzi sc 
wicie i „panom u praw o prop inacy jue  z n o ­
wu przedłuży. Okłamiecie kraj podwójnie: 
i upaństw ow ien ia  kolei północnej k o rz y ­
s tnego dla k ra ju  obecnie nie p rzep row a­
dzicie, a i dokonacie rab unku  milionowe­
go na chłopach galicyjskich, gdy W am  
łaskaw y rząd praw o p ro p in acy ju e  p rz e ­
dłuży. Maciusiu — nie będziesz kościel­
nym w Częstochowie, to  p rzynajm nie j  
j a k a  „Ekscelencja"  da ci posadę parobka  
w swojrj p rop inac ji.  Dacie sobie dziubka, 
z e S z a je re m !  T y  będziesz woził, a on bę­
dzie pi* i dziew ki do roboty  s tręczy ł .

Rzeczywiście godne w aw rzy n y  dla p a ro ­
bków Stojałowskiego.

Bądź zdrów i t rzym aj się ciepło!
Lu dowiec~

7. j^meryki.

Z różnych miejscowości w A m eryce  
o trzym aliśm y zap y tan ia ,  j a k  na jlep ie j  
p rzesy łać  p renum era tę  i w ogóle p ien ią ­
dze do kra ju . O dpow iadam y : s tanow czo
najlepiej przez urząd pocztow y, czyli j a k  
się w A m eryce mówi, na „money o rd e r“ . 
T ak a  przesy łka  dochodzi nas rychło, 
a pi żytem  w W iedn iu  p rzy  zam ianie r a ­
chunku  dolara  n a  korony, liczą i p łacą  
za dolara  4 Korony 94 hal., a pi zez b a n ­
ki przesłany  dolar daje nam  ty lko  4 K  
80 hal., albo najw yżej 4 K  88 hal. T y lko  
t rzeb a  imię i nazw isko posyłającego w y­
raźnie  napisać.

Za  gorliw e rozszerzanie Przyjaciela 
w A m eryce serdecznie dzięku jem y w szyst­
kim Rodakom.

Odpowiedź na list Brata Jakóba Bojki.

Indian Orchard, Mass. Niech będzie po ­
chw alony  Jezu s  Chrystus. D zielny bojow­
niku sp raw y ludowej ! W y c z y ta łe m  
w Przyjacielu Ludu  W asz  p iękny  i pełen 
życzliwości dla nas a r ty k u ł ,  nap isany  do 
em igrantów  zam ieszkałych  w S tan ach  
Z jednoczonych. Aby zatem dać W am  d o ­
wód w zajem nego szacunku, postanow iłem  
i j a  parę  słów, chociaż mniej ro zczu la ją ­
cych napisać  i p rzynajm nie j  w  krótkości 
skreślić W am  obraz życia tego tu łaczego  
ludu polskiego. Szanow ny i kochany K u ­
b o ! R ad  bym j a  był doczekać tego i u j rzeć  
na w łasne  oczy, do czego W y nas  em i­
g ran tó w  nawołujecie. Lecz n ies te ty ,  t a k  
po najw iększej części nie jest,  j a k to  b y ć  
powinno. A tem u  m y sami najw ięcej 
winni. T rzeba o tern wiedzieć . że P o lacy  
w A m eryce w swych lis tach  do k rew nych  
i p rzyjació ł,  bardzo pochlebnie wy^aźają^
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się o sooie i o swoich siedzibach. Oni so ­
bie ta k  ak u ra tn ie  postępu ją ,  j a k  ci agenci, 
co to  pod niebiosy w y ch w ala ją  tow ary  
swych chlebodawców. I to je s t  właściwie 
^ ly  sposób postępow ania , bo przecież k a ­
żdy  bez pochlebstw a p raw dę mówić po ­
winien. Skutk i tego zw ycza ju  są bardzo 

bo niedoświadczonych i n ierozum nych 
Wprowadzają w błąd. N ieraz p u s ty  śmiech 
człow ieka zbiera, j a k  n iejeden naba je  
swym  krew nym , że lekao p racu je  i w do­
brobycie op ływ a, a p rz y  p isan iu  ty ch  p o ­
chw ał,  aż ciark i po grzbiecie chodzą. By 
zaś co napisać o w ychow aniu  dzieci, 
o szkole, o oświacie, to  o tern ani nie 
wspomni, bo to dla niego bagate la

Serce mi się n ieraz  ściska, drogi J a -  
kóbie, n a  widok rozpusty  i lekkom yślno­
ści, j a k a  coraz częściej po jaw ia  się p o ­
m iędzy  tu te jszą  Polonią, a najwięcej po­
między tym i, k tó rzy  dostali się do A m e­
ry k i  przed 16. rokiem życia. A napływ  
tak ich  młodzików, mój drogi bracie, 
w obecnym  czasie bardzo się spotęgował. 
Bo s ta rszy  nie da  się t a k  łatwo sp ro ­
w adzić na  występne drogi, ale taki, co 
w ta k  m łodym wieku tu ta j  przyjedzie, to 
m ożna go uw ażać za straconego, tak  dla 
swojej rodziny, j a k  d la  M atk i O jczyzny. 
Grzeszą więc na jp ierw  rodzice, a potem  
syn, bo nie m ając  ju ż  nad  sobą powagi 
rodziców, puszcza się na najgorsze  bez­
droża i tys iące  za  sobą zwodzi. Z apy tać  
się tak iego , co przynajm nie j  2 roki ju ż  
je s t  w Ameryce, czem on jest, i jak ie j  
narodowości, to albo się zaczerwieni, albo 
powie : „nie w iem “. A dać mu polską 
książkę lub gazetkę, to niem a do tego 
żadnej ochoty, on woli iść z angielskimi 
ch łopakam i w piłkę  grać, i od niego n a ­
uczy się dopiero wszelkich ła jd ac tw .

W ie lka  tc  szkoda, że ty le  młodego 
poko len ia  rodu  polskiego całkow icie się 
w y n a rad aw ia  I  dziś dużo ju ż  je s t  takich, 
co się w stydzą  p rzyznać , że są Polakam i 
zap o m in a ją  całkiem o swoim k ra ju  ro­
d z in n y m  i o rodzicach i dopuszczają  się

rzeczy plam iących  imię Polaka. N a do­
wód tego podaję  p rzyk ład  : Oto w jednym  
dom u kilkanaścioro ludzi, idąc do roboty , 
oddawali swe pieniądze gospodyni do 
przechowania. Dwóch zaś pozostając w 
domu bez roboty , w ypatrzy li,  gdzie g o ­
spodyni chow a pieniądze, następnie  w sto 
sownej chwili kufer rozbili, 266 dolarów 
zabrali  i u c ie k l i ; jednego złapali, a d rugi 
przepadł. Otóż tego czynu dopuścili się 
Polacy.

Poźądanem  by było, ab y  rodzice dla 
swego i swoich dzieci dobra, nie wysyłali  
niedoświadczonych i młodych w świat 
i nie robili, że tak  powiem handlu  swoi­
mi dziećmi.

Kończąc n a  razie ten  list pozdrawiam  
W as Jakóbie  całem sercem, prosząc nadal 
o pamięć i podobne a r ty k u ły .

D nia  7. m arca 1903.
Stanisław Michalczyk.

Pod adresem rządu brazylijskiego, a szcze­
gólnie s tan u  Rio Grandę do Sul. Dnia 2. 
kw ietn ia  1902 r. um arł  w S»o Felieiano 
R io  G randę  do Sul w B razylji  proboszcz 
ks. M. P ięch z Chotowy, (powiat Pilzno. 
Galicja). Z m arły  był fak ty czn y m  posia­
daczem g ru n tu  w Chotowy, wynoszącego 
6 m orgów i w yjeżdżając  do Brazylji ,  za­
pisał je  w testamencie, swemu bra tu  Mi­
chałowi Pięchowi. Taki sam tes tam en t 
zosta ł  sporządzony w os ta tn i  dzień jego 
życia pod opieką rządu stanowego Rio 
G randę  do Sul, o czem p ryw atn ie  doniósł 
mi pan  Franciszek Lorenz, agent poczto­
wy w Sao Feliciano.

Pomimo tego, że adres mój był do­
brze tam  znany  (bo naw et jed en  list 
wrócił się, ponieważ zaszedł ju ż  po śm ier­
ci mojego bra ta)  w spom niany  rząd ani 
nie w ysy ła  tes tam en tu  do mnie, ani do 
powiatowego sądu w Pilznie. J a k  mi p ry ­
w atn ie  doniesiono, śp. ks. P ięch nie z o ­
s taw ił po sobie żadnej gotówki, wyjazd 
jego  do Brazylji  był spow odow any prze­
śladowaniem ze strony w ładzy  duchownej 
w Tarnowie.
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Z m arły  był poddanym  austr jcck im , 
dlatego uprasza  się o rgana  dotyczące 
podobnych spraw, aby  w to wgl^dnęły
1 za p y la ły  się konsula austr jack iego  
w R io  G randę do Sul, od czego on tam  
siedzi i czyje in teresy  rep rezen tu je  ?

Michał Piech, b ra t  nieboszczyka.

Z Wootan Weil, Tex. Czytałem  w t u ­
te jszych  gazetach , że p. S tap ińsk i podróżo­
w ał po ty m  nowym  Bożym świecie, ale n a ­
szych texańsk ichstron  nie odwiedził.A prze 
cież i tu  w tym  ta k  p ięknym  a gorącym  
klimacie, w najbardziej na  południe wy 
sun ię tym  stanie  Texas, mieszka około 
75.000 braci Polaków, pochodzących p rze­
ważnie ze w szystkich trzech zaborów n a ­

s z e j  nieszczęśliwej Polski, naszej O jczy­
zny. J a  je s tem  rodem z Woli W ielkiej 
z pod Dembicy. W roku  1884. opuściłem 
swe ojczyste  n iw y  i tu  wprost p rz y je ch a ­
łem, nie m a jąc  praw ie  żadnych zasobów 
pieniężnych. Tu  osiadłem na farm ie (roli), 
k tó rą  przez k ilka  la t  d 'e rzaw iłem . Dzi­
siaj z woli B .ż e j  posiadam  130 a r ró w  
(przeszło 100 morgów austr jack ich) swej 
własnej ziemi i je s t  mi tu  dobrze; w s ta ­
ry m  k ra ju  n ig d y b y m  do tego nie p rz y ­
szedł. Ojczyste jed n ak  s trony  m am  za w ­
sze n a  myśli i radbym  je  kiedyś jeszcze 
zobaczyć.

M amy tu ta j  swój kościół w Bremond. 
Do tej p a ra i j .  należy przeszło 300 rodzin 
polskich. P roboszczem  od 15 la t  j e s t  ks. 
P io tr  L itw ora , pochodzący z Galicji.

Przed dwoma la ty  powrócił do stare  
go kra ju  J a n  Ćwik, k tó ry  zabra ł ze sobą
2 tysiące  dolarów, a tu  zostaw ił około 
200 akrów  roli dla swych dzieci.

A te raz  mi pilno w pole, bo u nas 
wielka robota W  ty m  roku m am y b a r ­
dzo późną wiosnę, bo było bardzo wiele 
deszczu. Tej z im y widzieliśm y śnieg przez 
jed en  dzień, lecz ten  widząc, że tu  nie dla 
niego miejsce, zn ik ł  zaw stydzony. T ak a  
tu  zima. Z asy łam  pozdrow ienia dla r o d a ­
ków.

Wawrzyniec Pisarz.

Nie pt bratersku postąp ił  sobie J .  D. 
(nazwiska nie chcemy w ym ieniać), k tó ry  
p rzyby łem u  do O liphan tu  F r .  L i tak o w i,  
k ra janow i swemu, kazał zap łac ić  20 ct- 
za wskazanie adresu pewnego znajom ego. 
Rzecz drobna, a przecież dowodząca z a ­
niku  b ra te rsk ich  uczuć wśród niek tórych  
naszych  rodaków.

Milwaukee, w is. 15. m arca  1903. P rzy­
jaciela bardzo chętn ie  tu  czy ta ją ,  szczegól­
nie z poznańskiego więcej się z a jm u ją  
Przyjacielem, j a k  z Galicji.; Te i lu s trac je ,  
k tó re  w yszłj7 — kościół gręboszow ski 
i włościanki z pow iatu  dąbrow skiego  — 
tom sonie zachował na pam iątkę, bom j a  
do tego kościoła chodził na odpu3t. D la  
mnie te  i lustracje  są  drogie, bo ile ra z y  
rzucę okiem na te  obrazki, to długo n a  
nie p a trz ę  i rozmyślam, że może jeszcze 
to wszystko zobaczę, może P an  Bóg po- 
zwoh do k ra ju  wrócić i zobaczyć tę  z ie ­
mię, co w niej ojcowskie, dziadow skie 
i p radziadow skie prochy leżą, k tó rz y  
kiedyś krew  swoją przelew ali za tę z ie ­
mię. I  łzy  mi się z oczu podały na  tę  
gazetkę. Żeby j a k  najwięcej wychodziło- 
tak ich  ilustracji .  Ż yczy łbym  sobie zo b a­
czyć chłopa od W isły  w polskim s tro ju  
w sukmanie, bo naszym  z P oznan ia  dziw ­
ne są te sukm any. Czasem o d g ry w a ją  tu  
j a k i  tea tr ,  to chcieliby ub io ry  dać zrobić, 
a nie m ają  w yobrażenia  o polskiej s u ­
km anie. C zytałem  także, że w yszła  ksią 
żka o pow stan iu  s tyczm ow em ;i c n c ia ib y r '  
j ą  nabyć.

Czołem Ojczyźnie a szponem  wrogo­
wi i stańczykom .

Jan Zietarsui.

podróż do Ameryki.
Chciałbym  w krótkości p rzy n a jm n ie j  

opisać uciążliwości, a raczej p rześ ladow a­
nia, jak ie  ponoszą em igranci galicy jscy ,  
a jak ich  ja  bądź sam  n a  sobie doznałem , 
bądź u innych  widziałem
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A  więc rozpocznę za raz  od g ran icy  
ausbrjacko-nieoiieckiej, od Mysłowic. Tu 
w tem  m iasteczku  ju ż  każdy, kto czasem  
bez p aszp o r tu  jedzie , jes t  pewny, że nic 
mu się nie s tan ie ,  że go nie zawrócą. To 
je d n a k  tu  już  rozpoczyna się operacja 
p rusk ich  krwiożerców. J a k i  ty lko  pociąg 
za trzy m a się tu ta j ,  obskaku je  go p ła tn a  
przez T ow arzys tw a okrętow e pruskie po­
lic ja  p ru sk a  i jak iego  ty lk o  człow ieka 
napadn ie ,  ściąga go fo rm aln ie  z pociągu. 
K a żd y  t a k i  nieszczęśliwiec, nie wiedząc, 
co to znaczy, przerażony, że go do G a li ­
cji policja zwraca, prosi, błaga, płacze. 
A  ten  szubraw iec py ta  szo rs tko :  „pokaż 
paszport ,  gdzie jedz iesz  ?“ i t . d. Gdy 
ktoś nie chce się p rzyznać , iż do A m e­
ryk i jedzie, tedy grozi mu zaw rotem  i tym  
sposobem w ym usza w yznan ie  celu każde­
go. N astępn ie  p row adzą  ich do n a g a n ia ­
czy okrę tow ych, k tó rzy  m a ją  swe u m iesz­
czenie tuż  w stac j i  kolejowej. Ci n a g a ­
niacze n a jp ie rw  każą każdem u złożyć 10 
zł. ty tu łe m  zad a tk u  na k a r ty  okrętowe, 
a osobno k aż d em u  policjantowi, k tó ry  go 
p rzyprow adz ił,  po jednej m arce

Tu g dy  nadejdzie  oznaczony dzień, 
w yw ożą napędzonych głodomorów w oso­
bnych spec ja lnych  wagonach. N adm ienię 
jeszcze, że w M ysłowicach w yda ją  l e g i ­
tym acje ,  bez k tó rych ,  j a k  ci nagan iacze  
nastrasza ją ,  nie wolno nikom u przez  p a ń ­
stwo niem ieckie podróżować, to  też i k on­
d uk to rzy  przeg lądają ,  czy wszyscy są 
zao p a trzen i  w owe legitym acje.

N a dworcu kolej, w H am burgu ,  m ożna 
ju ż  zobaczyć n ag an iaczy  żeglugow ych, 
k tó rzy  pod róźnemi firmami napędza ją  
dla jednej spółki, i zabiera  k ażd y  swoich 
wedle k a r t  okrętow ych. Tu n ap y c h a ją  
w szystk ich  n a  wielkie wozy wraz z p ak u n ­
kam i, j a k  byd ło  na  rzeź  i rozw ożą w róż 
ne  miejscowości n a  noclegi. Ale jak ie  
spanie? Na brudne łóżka, które praw ie 
ty lko dla jednej osoby, n apycha ją  po 
dw oje ludzi i to w jed n e j  większej sali, 
gdz ie  mieści się po k ilkanaśc ie  łóżek —

i

bez różnicy płci i wieku, co nie licuje 
z moralnością. G dy zimowa pora, to m a­
ło że ludzie nie pom arzną, gdyż ani opa­
łu, ani koców obszernych  dc przykrycia  
nie dadzą. A co najgorsze, n ik t  nawet 
nie wspomni, że się każdemu trzeba  po­
silić. A kto nigdzie nie bywał, ty lko św ię­
t ą  ziemię z boku na bok przew racał i nic 
nie czytał, nie ma pojęcia, gdzieby so ­
bie kupić co zjeść. .Rano każdy  się spo­
dziewał, że właściciel res tau rac ji  może się 
sam nam yśli i przyniesie jak ie  pożyw ie­
nie, tym czasem  przychodzi naganiacz  
spółki i właściciel res taurac ji  i pędzi 
do kancelarji  T ow arzystw a, przyczem 
beszta każdego, k tóry  nie może na pręd- 
ce się wysłowić, ok ładając  wyzwiskami, 
j a k  „du dummes polnisches Schw einu (ty 
durna  polska Świnio!) i t. d. a m nie aż 
krew w żyłach  w rzała  na widok tego, 
j a k  sza tańska  złość h ak a ty  na  każdym 
kroku Po laka  chce pożreć, a tem bardziej,, 
że nieszczęsny wygnaniec z łaski s tańczy­
kó w  za swoje pieniądze je s t  t rak to w an y  
go ize j  od psa.

W  kancelarji  T ow arzystw a w y p y tu ją ,  
gdzie, dokąd i do kogo jedzie i na tem 
m iejscu nielepiej się obchodzą, gdy się 
wywiadują , k to  więcej ma zam iar jechać  
z czyjejś wsi do Am eryki, i ze zdradzie­
cką, m ilu tką  miną, zw ykłą  ty lko  Teuto- 
nom (niemcomj, w y p y tu ją  się o imiona 
i miejsce poby tu  tychże, by ich zasypać 
swoimi prospektami. Następnie prowadzą 
napow ró t do owych restaurac ji .  Tu też 
m ają  pruskie zbiry  żniwo, zdzierając ze 
zg łodnia łych  za a r ty k u ły  spożywcze n ie ­
bywałe ceny. Potem  wiodą w szystkich do 
poczekalni okrętowej, gdzie w ygląda go ­
rzej, niż w stajni. P rzy  w siadaniu  na 
m ały  okręcik, celem przewiezienia do 
wielkiego, w bramie wychodowej kontro­
lu ją  szy fkarty ,  żądają  paszportów  ,i t. p. 
K to  nie posiada żadnych podobnych do­
kumentów, na tych  złość zbirów się w y ­
wiera. Tu  każdy je s t  już w miejscu, 
gdzie ty lko jeden  k rok  zrobić i już  je s t
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bezpieczny n a  okręcie, że go s trach  
i nędza gal icy jska  nie będą więceu m ę ­
czyć, tym czasem  ło tr  prusk i napow ró t  go 
wraca. B iedacy  w y b u ch a ją  p łaczem  i n a ­
rzekan iem  i proszą na  miłość Bożą, by 
ich przepuszczono, wtedy ju ż  p ien iacze 
pruscy zadowoleni, w yszczerza jąc  kły, 

śm ie ją  się z sza tań sk ą  miną, i pow iadają : 
„my wam dam y A m erykę". G dy ju ż  
w szystk ich  innych  przepuszczono, wtedy 
i ty ch  odosobnionych nareszcie p rzepusz­
czają  n a  okręt, śm iejąc się z ociera jących  
łzy  Polaków. K a żd y  Po lak  musi s tać  pod 
gołem niebem, kołacąc od zim na (bo to 
było około 4. marca), gdy tym czasem  s łu ­
żba chodzi i p y ta  się każdego : „Sie
sind deu tsch“ ? (czy ty  niemiec). K to  od ­
powie „ J a ! “, tego w prow adza ją  do k a ju t  
ogrzanych  i podają  su ty  obiad, podczas 
gdy  nieszczęśliwy Polak  pa trzy ,  j a k  p r u ­
skie żarłoki tuczą  się jego  k-wawicą.

Dobiwszy do wielkiego ok rę tu  m am y 
znowu now y widok. Na kaźdem  miejscu 
b rak  czystości z w yją tk iem  m ieszkań ofi­
cerów okref-owych i k a ju t  I. i II .  klasy. 
W  m iędzypokładzie  II I .  kl. łóżka i s ie n ­
n iki nie podobne do ludzkiego użycia. Co 
zaś do żywności, to chyba  nierogacizna 
może to jeść

Lecz i tu  na okręcie nie zapom .nają
0 Niemcach, gdyż każdy Niemiec o trzym a 
darm o łyżki, w ;delce, noże, kubki, ta lerze
1 t. d. podczas gdy inna  narodowość ob­
darzoną  zostanie zaledwie ty lko ły żk am i 
i to zardzewiałem i i ta lerzam i. Każdem u 
r;ie-Niemcowi d an o d z ien n ieza led w ie  u wie 
m ałe bułeczki, a Niemcom d a ją  tyle, że 
w y rzu ca ją  do morza. Na każdym  kroku  
P o lak a  po trącają ,  wyzyw ają, ale b iedny 
ludek p rzy jm uje  to wszystko j a k  p o k o r ­
ny baranek , bo on jedzie  daleko, aby  z a ­
pracow ać parę centów, by ra tow ać uciśnio­
ną Ojczyznę od zagłady n ieprzyjaciela  
i rozpanoszonego żyd^w stw a. On znosi to 
dla miłości swej ziemi, na  k tórej się w y ­
chował, i chce j ą  ra tow ać, podczas gdy

rozhu lany  s tańczyk  j ą  zaprzepaszcza 
(Dok. nast.) Wojciech Kuta , w Chicago, 111.

Co to jest przyjaciel ludu?
K iedym  odwiedzał swą rodzinną w io­

skę, p y ta ł  mnie jeden  ze zna jom ych  . 
Mój kochany, słyszałem  ju ż  dawno, że 
masz jakiegoś Przyjaciela, proszę cię, o b ja ­
śnij mnie, co to za ów Przyjaciel,? Czy 
może fcc ja k i  m a ję tn y  pan, co udziela j a ­
kichś datków  dla b iednych? Nie, — mój 
drogi, p rzyk ro  mi słyszeć, że t a k  do m nie 
mówisz, ale jeśliś  c iekaw y i chcesz w ie ­
dzieć, co to jes t  Przyjaciel, to ci opowiem.

irzyjaciel Ludu to je s t  g a z e t k a ,  
poświęcona na obronę sp raw  ludow ych 
i za to się j ą  ta k  m ianu je  i ta k ą  nazwę 
nosi. N ak łan ia  ona ludność naszą do oświa­
ty  i poznan ia  O jczyzny  naszej, naucza 
dobrych p raw  i rozpoznan ia  całego 
świata.

Przyjudel Ludu to posłaniec, k tó ry  
rozwozi po ca łym  świecie pomiędzy b ra ­
ci naszych ośw iatę  i dobrą naukę, jes t  
j a k b y  nieocenionym balsamem, k tó ry  
wzmacnia wiarę w lepszą przyszłość i w p a ­
ja  w nas ducha polskiego. K ażdy  Polak, 
czy ta jący  tę  gazetkę, n ie ty lko  że się 
nauczy  różnych  pożytecznych  rzeczy, ale 
rozbudza swe serce i odradza się p raw ym  
Polakiem . Dużo, a dużo trzebaby  mówić, 
żebym ci w yjaśn ił o ty m  kochanym  Przy­
jacielu.

Mój Boże, mój Boże, — k rz y k n ą ł  
s łuchający  — jak że b y m  j a  b iedny p r a ­
g n ą ł  czy tać  tę  gazetkę, lecz Bóg j ą  tam  
raczy  wiedzieć, co to może kosztować, a 
j a  n a  razie i grosza nie mam.

N iepotrzebne to wasze strapienie , bo 
to co kosztuje, przecież na  każdej g a z e t ­
ce je s t  napisane. K osz tu je  r o c z n i e  3 
k o r o n y 7, czy A tak  m ożna powiedzieć 
jednego ha lerza  dziennie. Gdybyś s k ła ­
dał coazień 1 li., tobyś złożył w p rz e ­
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ciągu  roku 36f> b. czyli 3 K  65 b., otóż 
masz 3 K n a  Przyjaciela Ludu, a 60 b, na 
kalendarz. N aw et najb iedn ie jszy  cz ło ­
wiek może ty le  zaoszczędzić i kupić sobie 
Przyjaciela Ludu, k tó ry  j e s t  pismem naj- 
lepszem  i na j tanszem , bo kosztuje  je d n e ­
go ha le rza  dziennie, a wychodzi co n ie­
dzielę. P ren u m era tę  niekoniecznie całą  
z g ó ry  posyłać, lecz m ożna także częścio­
wo, na p rzyk ład  po 1 koronie.

S łuchający  m acną ł  się po kieszeni, 
w y ją ł  koronę z pu la resa  i mówi : Oio
proszę was, jeś li  płacić m ożna po koro­
nie, to daję wam tu jedną, żebyście mi 
zapisa li  gaze tkę  Przyjaciela Ludu, ażebym 
i j a  uczył się ośw iaty  i m ógł z czasem 
pojąć, co to je s t  świat, a ■względnie co 
to je s t  O jczyzna.

P. Staszczak, z P u tia tyn iec .

W iadom ości polityczne.
Polska.

Zabór ausłrjacki. Sesji sejmowej nie 
będzie ju ż  na pewno, aż w jesieni. N a ­
w et gaze ty  s tańczykow skie  piszą o tern 
lekcew ażeniu  Galicji ze s tro n y  rządu. Ta 
kie to zdobycze dla k ra ju  czym  Koło 
polskie.

N am iestn ik  hr. P in iń sk i  ma us tąp ić  
z urzędu niebawem po świętach. O n a s tę ­
pcy jeszcze cicho, ub iega się o tę posa­
dę k i lk u n as tu  a rcystańczyków .

Prześladowanie czy te ln ików  Przyjaciela 
Ludu ze s trony  n iek tórych  księży prze­
chodzi ju ż  wszelką miarę. Niebawem roz­
poczniemy obronę przeciw tem u służal- 
s tw u  s tańczykow skiem u

Moskalofilstwo ks. Stojałowskiego 
p rzybra ło  ju ż  znam iona zd rady  narodo­
wej. Oprócz ty tu łu  „oszustapolitycznego", 
k tó ry  ju ż  dawniej o trzym ał,  należy mu 
się też nazw a „zdrajcy  narodu".

Zabór pruski. Po procesie przeciw 
akadem ikom  polskim  za rozszerzanie pol­

skich książek h is torycznych  m iędzy lu ­
dem polskim, w ytoczy ła  p ro k u ra to r ja  
p ruska  now y ak t  oskarżenia przeciw tym  
rodzicom polskim we W rześni, k tó rzy  
uczą dzieci po polsku.

W szystk ich  urzędników  Polaków 
służących p rzy  pocztach, kolejach i in ­
nych  urzędach, przeniesiono ju ż  bez w y­
ją tk u  w czysto niemieckie strony, a do 
Polski na ich miejsce nadesłano na jża r­
liwszych szwabów.

Zabór rosyjski. J a k  Wiadomo, szlachcie 
polskiej nie wolno w zaborze rosyjskim 
kupow ać ziemi polskiej, tylko w rodzinie, 
m iędzy najbliższym i krewnymi. N iedaw ­
no wyszła  ustawa, pozw alająca na  p ra ­
wo pierw szeństw a przy  odkupieniu sp rze­
danej m ajętności rodzinnej. Świeżo orzekł 
rząd rosyjski, że z tej us taw y me womo 
korzystać  Polakom, ty lko Moskalom, Tak 
w yg ląda  sprawiedliwość moskiewska.

Z obcego św iata.
Czechy. K uch przeciw rządzącemu 

obecnie w Czechach stronnictw u młodo- 
czeskiemu szerzy się gwałtownie. Kilku 
posłów młodoczeskich zapowiedziało w y­
stąpienie z klubu w Kadzie państwa. N a ­
ród  czeski żąda stanowczej walki prze­
ciw m inisterstw u, a za praw uopaństw o- 
wem w yodrębnieniem  ziem czeskich.

Auetrja. Kząd zapow iada przedłożenie 
Kadzie państw a ustawy, regulu jącej wy- 
chodźtwo i zapewniającej wychodźcom 
opiekę po drodze i na  obczyźnie, B y łby  
ju ż  n a jw y ższy  czas, aby  rząd ausir. z a ­
opiekował się swym i obyw atelam i nie ty l ­
ko p rzy  śc iąganiu  podatkow ale i przy 
szukaniu  pieniędzy na  te  podatki.

Niemcy. W ybory  do par lam en tu  b er­
lińskiego odbędą się, j a k  wiadomo, 16. 
czerwca b. r. J u ż  te raz  p rzepow iada ją  
naw et półurzędowe gazety , że liczba 
posłów socja lis tycznych  wzrośnie.

Rosja. Pośród w ojska rosyjskiego od­
k ry to  spisek oficerski, k tó ry  miał na celu 
dopomódz ludności cywilnej do rewolu­
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cji przeciw rządom  sam ow ładnym , a za 
konsty tuc ją .  A resztow ano w różnych  
miejcowościaeh naw et w ysokich d y g n i ­
ta rz y  wojskowych.

T urc ja . Na B ałkan ie  znowu się po ­
w iększyły  zaburzenia .  W  M itrow icy  z ra ­
niono konsula rosyjskiego. Pog łosk i  o w o j­
nie zn a jd u ją  wiarę.

KRONIKA.

Prosim y usilnie w szóstki*)! Przyjaciół 
o gorliwe jednanie, nam nowych prenumerato­
rów. Chwała Rogu jest nas już armia potężna, 
b) przeszło p i'ę ć t y s i ę c y .  Dla pow. łańcu­
ckiego, grybowskiego i żywieckiego zaprenu- 
murowano w ciągał marca 2G4 egzemplarzy, 
tak że i w tych powiatach mainy już czytelni­
ków we wszystkich .gminach.

Yi.Jthaj każdy z prenumeratorów w ciągu 
kwietnia pozyska tylko jednego nowego towa­
rzysza broni, a będziemy potęgą, która zam­
knie usta wrogom.

Sprawozdanie o działalności i rozwoju 
B a n k u  p a r c el a c y j 11 eg ‘(V we Lwowie za 
rok 1902, dołączamy dla wszystkich prenume­
ratorów w osobnym dodatku do tegb ę 1 r>) nu­
meru Przyjaciela.

Poseł pow. tarnow skiego z kurji gmin 
wit okicii. książę Eustachy Sanguszko, umarł 
4. Inn. na krwiotok wewmętrzny po dłuższej 
słabości. .Mandat poselski dzierżył 011 bez przer­
wy od r. 1878 . jakiś czas bvł marszałkiem 
krajowym, a potem namiestnikiem. Należał do 
partji krakowsk:cli stańczyków, których wspie­
rał pieniądzmi na agitację. Do godności pia­
stowanych doszedł jedynie dzięki olbrzymiemu 
majątkowi, ho żadnemi zdolnościami się nie 
odznaczał, w Sejmie należał do niemych po­
słów. Ożenił się4; już w podeszłym wieku, po­
zostawił dwuletniego syna.

Lu* powiatu tarnowskiego powinien się 
wczas zakrzątnąć około przygotowań do w\bo- 
*ó\v uzupełniających.

Polacy w  Am eryco k tó rzy  nie wiedzą, 
j a k  ks. S to ja łow sk i kłamie, mogą się

0 tem przekonać z nas tępu jące j  n o ta tk i ,  
pomieszczonej w j s g o  Wieńcu z 5 bm., na- 
str. 218. P isze on tam  dosłownie :

„Szczęśliwą m u ję  Jas ia  S tap ińsk iego  
w A m eryce, opisuje w k ilku słow ach 
mój b ra t  tak :  Donoszę wam o S tę p iń ­
skim, że b y ł  tu  w P i t t sb u rg u  i m iał  
zgromadzenie, ale mu krucho poszło, 
bo mu kazali  iść do E g ip tu .  I  niech 
podziękuje  Pittsbursfeiej policji, że go 
zas tąpPa , bo byłby  w yrzucony  przez 
okno na  ulicę, bo nic nie s łychać było, 
t y !k c : wynoś się, a wynoś do E g ip tu  
z twoim i naukam i fa łszywem i. My 
cię znam y z k ra ju ,  Ale by mu się było  
odniechciało A m eryki,  żeby b y ł  nie 
ksiądz, co mu się przyśnili! —  co mu 
się przez tę  ow ację  udało w yłudź .ć  p a ­
rę  dolarów na nieoświeconych na  .. szm a­
tę  Przyjaciela. Ale i odemnie J a ś  Sta- 
p iń sk ’ trochę wypił.  G dyby  się tam  
w k ra ju  w ychw ala ł  swoją misją, to m u  
P i t t sb u rg  trzeba  p rzypom nieć14. P o d p i ­
sany  n iby  S tan is ław  Mocek.

D w a tysiące  Rodaków, k tó rzy  byli 
na  zgromadzeniu  w hali parafialnej w P i t t s ­
burgu  2 l is topada 1902, o godz 4 popo­
łudniu, są świadkam i, że tem u  Mockowi 
chyba coś rozum  pomieszało, bo w całem  
przytoczonem  doniesieniu nie ma ani sło­
w a praw dy. Pośw:adczy to ks. p ra ła t  
Miśkiewicz, przewodniczący owego zgro 
madzenia, p. Jan  Lenard , F e l ik s  Sokoło­
wski, Jak ó b  Błaż, J an  M atusz i tysiąc© 
innych  z P i t tsb u rg a ,  B raddock, E a s tp i t t s  • 
burg, W ilm erd ing ,  Mc Keesport i t. d., 
k tórzy  byli na  ow ym  wiecu. Że m is ia  p. 
S tap ińsk iego  ja k  wszędzie się udała ,  tak
1 w P it tsb u rg u ,  i że pozyskał on uznan ie  
rodaków  tam te jszych ,  na  to dowodem 
j e s t  choćby to  jedno, że przeszło 300 P o ­
laków p ren u m eru je  tam  Przyjaciela Ludu 
Mocka na owem zgrom adzen iu  bodaj że 
wuale nie było, albo biedak g łu ch y  i n ie  
dosłyszał.

Z tego jednego  k łam stw a  osądzą R o ­
dacy w Ameryce wartość  ks. Stojałowskie- 
go i jogo gazetki.  Z tak im i to  „oszusta­
mi p o li ty czn y m i41 m usim y walczyć w G a ­
licji.
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Z M ilów ki. Pan Bóg i na górali łaskaw 
— a ino. Mieliśmy niegdyś wielki kłopot 
z gminą, ale znalazł się taki. co gminne spra­
wy uporządkował i lad zaprowadził. Dlatego 
też wybór notarjusza p. Drozdowskiego na 
burmistrza wszyscy powitali ueieszuie, bo ten 
co porządek zaprowadził w gminie, potrafi 
jako burmistrz gminą dobrze kierować, nadal. 
Raz — niedawno temu — zamarkotniało nam 
na sercu, bo latały gadania, że się p. Drozdow­
ski stara o posadę notarjusza gdzieindziej. 
Ooóu — myślimy — źle. Cóż poczniemy bez 
takiego burmistrza tęgiego, kto to się do tego 
weźmie? Rada w radę, uradziliśmy do niego 
wysłać prośbnyeli, by zamiaru zaniechał. 1 tak 
się stało. Poszło kilku radnych i skutek jest. 
P. Drozdowski z Milówki przyrzekł nie odcho­
dzić, a my uradowani jesteśmy, jakbyśmy ura­
towali ojca. Daj Wam Boże zdrowie Rejencie, 
a kochajcie i nie opuszczajcie górali!

Drugą radość to nam sprawił adwokat 
Grabowski. Od paru roków starał się o doktora 
okręgowego i tak długo tą sprawą narabiał, 
aż i doktora mamy. Rada powiatowa w Żywcu 
nadała tę posadę p. dr. Nieciowi, który choć 
niedawno zagnieździł się między nami. to już 
dużo Irnla za serce złapał i niech tylko dba
0 ten lud i bę.dzie jego obrońcą, to mu tu 
będzie dobrze, jak u Boga na przypiecku.

Mój list poprzedni do „Przyjaciela-1 wy­
wołał tu zainteresowanie, i w całej naszej 
okolicy: w Soli, w Ciocinie, Zwardoniu, Rycer­
ce, wszędzie, a nawet i w Rajczy już zaczy­
nają na Stojałowczyków wymyślać z gruba
1 wstydzą się nawet, że do Stojałowczyków'- 
sic kiedyś umizgali. Kogo .się spytać, to gada: 
„Eee, ja ta ze Btojnluwskim nie trzymał, tylko 
tak44... A „Przyjaciela Ludu“, to z rąk do rąk 
wydzierają, czytają, a chwalą, a chwalą, co 
dobrze pisze. Na pociechę dodać trza, co i pa­
nowie urzędnicy wolą „Przyjaciela44,, a jeden 
pan, co tu za zmyślnego chłopa uchodzi, to 
powiedział, że „Wieniec11 to „Przyjacielowi“ 
nie warta butów pucować. To s ię  po Milówce 
rozeszło i śmieją się teraz chłopy serdecznie.

Piszcie tylko tak dalej, to wnet tu Stojałowezy- 
ka ze świecą będziecie szukać. Nawrócony.

11

W Woli Radziszowskiej grasuje dotychczas 
wójt gminy p. J. Maślanka, pomimo tego. że 
akt oskarżenia o zbrodnię oszustwa i krzywo­
przysięstwa został mu jeszcze dnia 1. stycznia 
b. r. wręczony. Tę niezwykłą pobłażliwość ze 
strony władz naczelny cli zawdzięcza on pra­
wdopodobnie tej okoliczności, że jako wicepre­
zes Rady powiatowej stara się na każdym kro­
ku popierać wszelkiego rodzaju wstecz,nictwo. 
Na nic się. nie zdały apelacje do Wydziału 
krajowego i namiestnictwu, na nic rozgorycze­
nie tamtejszej ludności z powodu rozszerzanej 
przez p. naczelnika demoralizacji. Pan wójt 
„urzęduje11 dalej otoczony ojcowską opieką, 
władz naczelnych.

W Woli gręboszowskiej. dobrach będących 
własnością lir. z Załuskich Kwileckiej rabun­
kowe niszczenie lasu wszczęto na nowo. — 
Wprawdzie w r. 1S(J7. — wskutek interpela­
cji posła Bojki. — wysłana komisja zakazała 
dalszego niszczenia młodnika, ale niestety do 
tego nakazu stosowano się tylko przez lat. trzy. 
Obecnie chcąc sobie wynagrodzić niejako stra­
cony czas, niszczącą pracę prowadzi się z zadzi­
wiającym pośpiechem.

Możehy starostwo albo namiestnictwo ra­
czyło wreszcie w tę sprawę bliżej wglądnąć 
i położyło kres tej rabunkowej grafowskiej 
gospodarce. — Jeżeli zniszczą ten las, to na 
okolicę patyka lasil nie będzie.

Z pa rafj i Jedlicze (p. Krosno). Przed 
trzema laty nastał do naszej paraiji ks. wikary 
Stanisław Baudasiewicz, który gorliwie pełnił 
swą służbę, jako sługa .Boży, to też był bar­
dzo łubiany przez ks. dziekana Janickiego, jako 
też i od wszystkich paraljan. Przed trzema ty­
godniami zachorował i na własną swą prośbę 
odjechał do szpitalu do Krakowa. Będąc tam 
raptem 2 dni, przyjął św. Sakramentu i poddał1 
się operacji, podczas której zakończył życie, 
dnia J9. marca, licząc 4ó lat. Gdy nam zapo­
wiedziano z ambony, że ks. a. Baudasiewicz 
umarł, wszyscyśmy się rozpłakali, żałując tak 
dobrego księdza. To też dnia 28. marca b. r. 
odprawił ks. dziekan Janicki Żałobne n a b o ż e ń ­

stwo za spokój duszy ś. p. ks. S. Baudasiewi-
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cza, przy licznym udziale publiczności i dzia­
twy ozkolnej. Cześć jego pamięci.

Ludowiec z Potoka.
Z Klęczan (pow. ((orlice). W wiosce naszej 

nie było przed czterema laty innego sklepu 
tylko karczma dzierżawiona przez Lei be Wy- 
iniśriiera. Później założył sklep z traliką Miko­
łaj Karaudyszewski, a w reszcie i Wojciech W oj- 
mirski. Wobec dwóch katolickich sklepów. Lei- 
buś musiał swój skasować. Po śmierci wójta, 
wybrany na ten urząd Wojciech Wojnarski nie 
przepuścił żydowi żadnej najmniejszej szac,berki, 
sypał mu kary, tak. że widziało się, iż żyd 
z karczmy ucieknie. Ale niektórzy sąsiedzi Lei- 
busia. poczęli za nim ubolewać. Wojnarski oba­
wiając się, aby na niego nie narzekano, że wieś 
bez żyda wygląda jak koń bez ogona, zrezy­
gnował z wójtostwa, a na jego miejsce wybra­
no Piotra Marmnżniaka. Leibuś teraz odetchnął, 
wziął nowego wójta pod swoją opiekę, zapra­
szał go do siebie, siedzieli po nocach i pili. 
Zyd co chciał, to we wsi robił. Kiedy Woj­
narski podał o koncesję na wino, lo wójt za­
pytany przez starostwo, czy lokal jest odpo­
wiedni, odpowiedział nie,słusznie, że nie odpo­
wiedni. bo jakby Wojnarski otrzymał koncesję, 
to żyd by stratę poniósł. Kiedy oddział po­
datkowy zapytał gminy, ile Wojnarski może 
targować tygodniowo, to wójt wykazał, że 
140 K., a to niemożebne. bo we wsi jest za­
ledwie 70 numerów, a w dodatku jest, blisko * 1
miasteczko Piecz. Kiedy Lei ba wniósł prośbę 
do starostwa o kartę przemysłową do rzezi, 
a starostwo zapytało wójta czy gmina nie ma 
nic przeciwko temu, wójt nie chcąc się żydo­
wi sprzeciwić, odpowiedział, że gmina nie ma 
nic przeciwko temu i starostwo wydało mu 
kartę przemysłową. Lista, wyzwoleń, która po­
daje, że Leibuś terminował u rzeźnika w Brze­
sku przez półtora roku, jest fałszywą. ho on za­
ledwie f> miesięcy terminował w Jaśle, a nadto 
był kilkakrotnie karany za lo. że się trudnił 
wyrębem mięsa, że sprzedawał mięso z chorej 
krowy, że rozpijał ludzi po godzinach policyj­
nych. O tem wszystkiem wójt .Marmu/.niak wie­
dział. ale ukrywał i starostwo wprowadził 
w błąd. Skoro stowarzyszenie rzeźników w Bie­

czu dowiedziało się. że Leib Wymiśnier dostał 
kartę przemysłową i nic o tem mu nie donie­
siono, oburzyło się, aie kiedy Leib poruszył kie­
szenią, stowarzyszenie uciszyło się i przyjęli go 
cichutko do siebie. Banie przewodniczący w Bie­
czu, przeczytajcie sobie szacherki Lei by. ino- 
żebyśeie się zastanowili nad przyjęciem go do 
stowarzyszenia. Leibuś co tydzień bije jedno 
bydlę w sieni, gdzie pełno nieporządku, 
jatki urządził sobie w komórce, połączonej ze 
stajnią, ściana koło jatek obłożona gnojem, 
pełno smrodu, a żydowi się zdaje, że jemu 
wszystko wolno i że prawo nie ma nad nim 
nadzoru.,

W Dąbrówce (pow. Jasło). Wybuchł z nie­
wiadomych powodów ogień w lesie p. Ryl­
skiego i zajął 4 morgi lasu. które spłonęły 
doszczętnie. Ludzie uważają to za karę bożą, 
bo toż p. Rylski właściciel lasu, w nieludzki 
sposób dokucza włościanom.

Z Kopytowy (pow. Krosno). Józef Dubis 
otrzymał dekret z e. k. sądu w Krośnie z po­
leceniem. aby wypłacił sw;ej siostrze, ze spad­
ku iio ojcu kwotę 100 złr. w oznaczonym ter­
minie. Tymczasem co robi Dubis V — prowa­
dzi swoją żo::ę do sądu i na imię siostry wy­
płaca jej 100 złr.: żona wypisuje się, jako już 
zaspokojona. Jednakowoż jego siostra udaje się 
również do sądu i dopomina się o swoją część, 
którą ma otrzymać od brata. Sędzia tłumaczy 
jej, że ona już swoje pieniądze pobrała i pod­
pisała. Tymczasem śledztwo wykryło, że Dubis 
oszukał sąd, więc też za karę zamiast lut) złr. 
zapłacił nieborak 1.40 zł.

Z Brzysk (pow. Jasło). Niewyśledzeni do 
tąd złodzieje okradli w nocy sklep Józefa Kru­
pińskiego, organisty, zabrawszy mu trunki 
i Inne towary. Poszkodowanego nikt nie żałuje, 
bo go to nic nie kosztowało. Sklep założył za 
pieniądze zarobione przy wyborach za. służbę 
stańczykom, podobnie jak Młodecki w Jasie.

Dobrego w ójta  obrała sobie gmina L i­
p n i c a  d o l n a  w powiecie jasielskim, bo naj­
tęższego we wsi popijałę, ale nie dziwota, bo 
tam tylko jeden człowiek umie czytać i pisać, 
więc wszystkim innym, co na poczęstunki łasi,
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zdawało .się, że Jan Zabawa bidzie akurat naj­
lepszym na wójta — a no i będzie urzędowa!... 
w karczm i a!

W Sokolnikach (pow. Lwów) prześladowa­
nie członków tamtejszej czytelni i czytelników 
gazet ludowych zaczyna pr/cclfodzic w system. 
Miejscowy proboszcz ks. Wincenty Czeżowski 
nie Opuści prawie żadnej niedzieli, żadnego 
święta, aby nie wywrzeć publicznie z ambony 
swojej nienawiści do tych „antychrystów współ­
czesnych “ jak ich sam nazywa — dążących 
do oświaty Gdyby? przynajmicj ks. proboszcz 
swoje obowiązki kapłańskie gorliwie spełniał! 
Ale gdzit tam! Podczas śpiewania „(iorzkich 
Żali** nigdy go w kościele nie zobaczysz, chrzest 
dzieci odbywa się na oznaczoną komendę 
a w innej porze (prócz naznaczonego jednego 
dnia w tygodniu) mowy być nie może. Ta go­
spodarka zaczyna się już stawać nieznośną na­
wet dla dotychczasowych zwolenników rządów 
ks. proboszcza.

W dobrach krzeszowickich pana marszał­
ka Potockiigo oficjaliści jego pozwalają sobie 
na osobliwsze polowania: wybijają w całej wsi 
psy i koty, biorąc je za zające, albo w braku 
zajęcy. Z tego powodu ludność miejscowa po­
nosi wielkie szkody, bo pozbawiona jest jakiej 
takiej obrony od myszy i innych szkodników 
na polu. Dochodzi do tego, że na morg ozi­
miny szkody j es i na 2 korony, a koniczynę to 
gdzieniegdzie, musiano poorać z powodu zni­
szczenia przez myszy. W Morawicy na przy­
kład zasiali gospodarze tysiąc morgów, a po­
szkodowani są na 2000 koron — w stodołach 
jakby kto kosą poobrzynał snopki. -Leb byś se 
bracie urwał, widząc tak straszne spustoszenie, 
a tu koty, coby to mogły wytępi;', lożą za 
wsią i na ogrodach, bo tak sie bawią ślicznie 
fagasy dworskie. J- H.

I  Grytowa. W dniu 18. marca odbyły 
się u nas wybory do Rady powiatowej z grupy 
włościan. Przy wyborach tych rozu inął staro­
sta Waydowicz niesłychany terrory/.m, starał 
się bowiem przeprowadził- koniec/nie do Rady 
powiatowej inspektora szkolnego Witoszyiiskie- 
go. Wybory Te odbywały się wbrew ustawom 
w starostwie obstawionein żandarmami, woźni
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zaś starostwa wtykali do rąk wyborcom kartki 
z nazwiskiem kandydatów starościńskich, mimo- 
to zdołali włościanie przeprowadził' 9 swoich, 
kandydatów, a kandydat starosty upadł.

Śm ierć skutkiem pijaństw a. W Swięca- 
nacli. w pow. Jasielskim, zdarzył 'się następu­
jący smutny wypadek: Gospodarz Jan Zając
ze swoim zięciem poszedł do sąsiedniej wioski,, 
aby kupić konia. Po powrocie zięć poszedł do. 
domu. a Zająć- poszedł do karczmy. Tutaj spot­
kał swego przyjaciel! i nalali sobie podostat- 
kiem w czuby. Zając poszedł jeszcze o wła­
snych siłach do domu, a towarzysza jego zna­
leziono na drugi dzień w dołku z błotem 
] wodą bez życia. Pozostawił on żonę samotną,, 
bo jeden syn w Ameryce, drugi przy wojsku, 
a córki wydane. Cały prawie majątek zmarno­
wał; -a ponadto pozaciągał długi. Oto skutki 
pijańsiwa. Ten wypadek przerażający powinien 
byt nauką dla innych.

Odpowiedzi redakcji.

J . Knurowski S. LYainingham: List nad­
szedł, gazetkę posyłamy, p. Wurmowi dzię­
kujemy.

St. Michalczyk, Indian, Orch. List i 2 doi. 
otrzymaliśmy, gazetki posyłamy co tydzień.. 
Widocznie zaszłó‘nadużycie, skoro doręczono 
Panu 2 nr. razem. Za artykuły dziękujemy 
serdecznie.

J . Kozaczka, A da m s :  Listowna odpowiedź, 
z podziękowaniem wysłana.

J. Kozkuszka,. Lud Iow: List z dolarem, 
nadszedł, za życzenia serdecznie dziękujemy.

Z których Pan stron?
P. Frankiewicz. \au'awczvna Kiedy 7• ‘ - *

koron posłane? Rył wstrzymany, ale od nr. 
10 posyłamy dalej, nłfc termin zapłaty zgoda 

Fp. Frant. Fowak w Cllicopee, Mass, 
F. Sokołowski w Pittsburg, P a : listy otrzyma­
liśmy, zajmiemy się.
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OGŁOSZENIA
Ważne dla sklepików Kółek rolniczych!

W Y R O B Y  T K A C K IE , jako t o :
Płótna domowe półblichowane, na koszule, płot-- 

niańki, płachty itc.
Płótna białe na cieńsze koszule, kalesony i na 

prześcieradła.
Plócienka kolorowe na ubrania dla kobiet, w roz­

maitych pięknych kolorach i bardzo trwałe. 
Materje na ubrania dla mężczyzn, jako to dre- 

liszki, szewioty, kamgarny itp. 
poleca po cenie fabrycznej, adres zamówień

Michał Mięsuwicz
w Korczynie, obok Krosna.

i   Proszę żądać próbki towaru.

Za pośrednictwem

Banku parcslacyjneyo we Lwowie
rozparcelowane zostanie w M ilatynie  S ta ­
rym , pow Przem yślany , 4 mile od Lw o­
wa, s tacya  kolei Z.idwó.-ze, 200 morgów 
wybornej roli i 50 m orgów łąk. N a b y w a ­
ją c y  p rzynajm nie j  0 m orgów o L zy m u je  
w dodatku  dom ze sta jn ią .  Cena mor^ja 
300 zlr., bez budynku  250 złr. W  miejscu 
kościół i sławDe z cudów miejsce o d p u ­

stowe.
Bliższych inform acji udziela Bank 

parcelacyjny we Lwowie.

D f . Z y g m u n t  M a r e k
ADW OKAT 

w Krakowie ul. Poselska 1. i / ,  parter.

L\V. 25.fi 10.
Ogłoszenie.

Z dniem  ł. m a ja  br. o tw a r tą  zosta je  Kra­
jowa szkoła mleczarska w S taro m ieśc iu  pod R ze­
szow em . N au k a  zaczn ie  się p ra k ty c z n y m  n iższym  
kursem  m leczarsk im , k tó ry  m a n a  celu  zaw o­
dow e k sz ta łcen ie  k ierow ników  i pom ocników  d la  
m leczarń  rocznych  i trw a ć  bodzie w ty m  ro k u  
od I. maja do 31- sierpnia.

U czn iow ie  przy jęci na  n iższy  k u rs  m lecza r­
sk i d o s ta n ą  pom ieszczenie i u trz y m a n ie  w z a ­
k ład z ie  za o p ła tą  120 koron. — U ezn iow ie  n ie ­
zam ożni n ie  w noszą żadnych  o p ła t, to znaczy  
dostają bezpłatnie pomieszczenie w zakładzie i wikt 
n a  czas trw a n ia  ku rsu .

P o d a n ia  o p rzy jęc ie  n a  n iższy  k u rs  m le ­
czarsk i w k ra j. szkole m leczarskiej w nosić  na leży  
n a jpóźn ie j do 2 5 . kw ietaia br. do W y d z ia łu  k ra jo ­
wego. ■ - Do podania, k tó re  je s t  w olne od s tem ­
p la , na leży  do łączyć: 1) m etrykę  udow odnia- 
jącą , że k a n d y d a t ukończył 17 rok  życ ia  ; 2)
św iadectw o  szkolne z ukończen ia  szkoły  lu d o ­
w ej; 3) św iadectw o  zd row ia  i św iadec tw o  m o­
ra lnośc i : 4) św iadec tw o  ubóstw a, jeże li k a n d y ­
d a t ub iega się o p rzy jęcie  n a  k u rs  m leczarsk i 
na koszt fu n d u szu  k rajow ego .
Z  Wydziału fa-ajoircijo Królestwa Galicyi i Lodom ery i 

wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskimi.
W e L w ow ie, d n ia  30. m a rca  15)03.

„ S L A V 1 A “
B au k  wirajemiiy**!! ubezpieozeii w P rad ze  

(założony w  ro'tu 1888, w  Galicyi od roku 1874)
ukończy ł z rok iem  J899 trz y d z ie s ty  p ie rw szy  rok sw ej dz ia ła ln o śc i i w zrosły  w e w szy stk ich

sekcjach  S lav ii z końcem  r. 1899 
F u n d u sze  rezerw ow e i g w a ra n c y jn e  . . - . . . . . . 20,579.494 k. — h.
P rem je, uboczne n a leży to śc i i od se tk i za  1899 r o k ....................................... 5,382.750 .. — ..
U bezpieczone sum y V  sekcjach ż y c i o w y c h ................................................   09,020.428 ,. — ,.

v >, w sekcji ogniow ej . . " . . . . . 674,540.070 ,'. — „
W ypłacone k a p ita ły , re n ty  i odszkodow ania za rok  1899 . . . .  3.102.802 ,. — „
W  cia^gu 31 l a t  sw ej dz ia ła lnośc i w y p łac ił bank „S lav ia“ sw oim  cz łon ­

kom  k a p ita ły  i w ynag r. szkód w sum ie  .......................................  62,982.942 , — „
„S łay ia" p rzy jm u je  w  sekcjach  I. i I ł .  ubezpieczenia  n a  dożycie pew nego  w ieku  lub  

n a  w ypadek  śm ierci, tudzież ubezpieczen ia  posagów  d la  dzieci. — W sekcji IV . ubezpieczenia 
od szkód ogn iow ych  w  budynkach , ruchom ościach , zbożu, to w arach  i zapasach  b y d ła  itd .

T a ry ły  „S lav ii“ są  bardzo m ierne  i w a ru n k i ubezpieczenia w „ S la r ii"  są  w cale k o rzystne . 
T a ry fy  i d ru k i w niosków  jakiegokolw iek  ro d za ju  ubezpieczeń ogniow ych , życiow ych, 

tudz ież  w szelkie żądane w y ja śn ien ia  jak n a jch ę tn ie j udziela G e n e r e l n a  r e p r e z e n t a c j a  . .S le v i i ‘>, 
d la  G a lic j i  i B u k o w in y  w e  L w o w ie ,  p r z y  ul.  K o p e r n ik a  I. 15.

„S lav ia“ p rzy jm u je  zg łoszen ia  o udzie len ie  agenc ji n a  m iejscow ości i okolicę, gdzie  
n ie  m a jęszcze sw oicłi zastępców  i chę tn ie  udz ie la  agenc ji in te lig e n tn y m  ro ln ikom .
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Do sprzedania we wsi Lubno sporne 
pow. Jasło 80 morgów 

tjrutu po 240 koron mórg. Ziemia urodzajna 
glinka piaskowa, położenie stoezyste, hipoteka 
ezysia. Stacya kolejowa trzy czwarte mili Jedli­
cze. Zgłoszenia przyjmuje: J ę d r z e j  K ruk ie -
r c k ,  sk la t l  m a a y m ,  K rosno ,

SKŁAD MASZYN R0LNIC7YCK

1. 3(rukiere5? w
poleca

znakom ite sieczkarnie „Nowy 41odel“
W ag a  około 115klg ., w y lo t 20 ctm  szeroko w s ta ­
w ia n a  s ta ln ic a  3 nożow a za  54 koron, 4 nożow a 

za 58 koron  łączn ie  z frach tem .

MŁYNKI
zn akom ite  o k ilk u  s i ta c h  od 60 koron j  w yżej.

MEOCARNIE RĘCZNE
od 140 koron  i w yżej.

Znakomite pługi włościańskie z zapasowym lemieszem,
t r z u s łe m ,  po  22 k o ro n

plozki do aborywania ziemniaków pn 20 koron. 
Plewniki do ziemniaków

po 18 ko ro n .

Ekstyrpatory, sikawki, brony eto.
C enn ik '  na  ż ąd an ie  d a rm o  i o p ła tn ie .

O bszar dw orski W arzyce
i in n e  w yższe szkoły. —’g6 0  m orgów , g run tów  
ornych  i łąk , w  znacznej części zdrenow anych , 
je s t  do sp rzedan ia  przez parcelac ję . — Cena od 

300 do 600 zł. za morg.
Z g łoszen ia  p rzy jm uje  i w y jaśn ień  udziela  

w łaśc ic ie l W. R ieger, w Z im nej W odzie poczta 
M oderów ka, albo dr. T adeusz Solowi j, sy n d y k  
B anku  k ra jow ego i B anku  parcelac . w e Lw ow ie.

N ie  żadna Kinga lub zabobon,
ty lko  środek pew nie  dz ia ła jący .

„Proszcg JtoJcndcrsHi"
uznany został za doskonalą' przymieszkę do paszy 
na wszelkie choroby bydła, działający na zwiększenie 

się mleka u krów i owiec.

Również:

„P łyn  restytucyjny dla k o n i"
do na c iera n ia  os łab ionych  nóg końskich

Paczka proszku holenderskiego i K  — a przy od­
biorze iu  paczek io  K. opłaca się pocztę i nieliczy 
się opakowania. Flaszka ptynu dla koni po i K . 
i po 2 Iv.

W ysy łk i u sku teczn ia

Apteka mra far. ST. SZCZEPAŃSKIEGO
W  Z ab io c in  p rzy  Żywcr.. 

WYRÓB KRAJOWY! l e p s z y  o d  z a g r a n i c z n e g o

i

t

S a n ! ;  p a r c e l a  c y j n /
nabył n a  licytacyi dla rozparcelowania między włościan

dobra DOLINIANY i POPIELE
w powiecie gródeckim w obszarze 640 morgów.

Role w b a rd z o  d o b re j  g lebie .  Ł ąk i  s ło d s i e  d w u k o śn e .  P o łą c z e n ie  gośc iń cem  
z m ia s te m  G r ó d k ie m  k o ło  Lwowa, o d leg lem  ty lko  o 3 k i lom etry .  S tacya  koleji,  s t a r o ­
s tw o,  sąd  pow ia tow y ,  u rz ąd  p o d a tk o w y ,  n o ta ry a t ,  k o śc ió ł  paraf, i s z k o ła  w y d z ia ło w a  
w G ro d k u .  — N a  m iejscu , w Dolin ianacli  je s t  sk ła d n ic a  p o c z to w a  i s z k o ła  z po lsk im  
języ k iem  w y k ła d o w y m  w budow ie .

O  w o d ę  ła tw o .  D rz ew o  o p a ło w e  i m a te ry a ło w e  na  sk ła d a c h  przy  s tacyi k o l e jo ­
wej w G ró d k u  ła tw o  i tan io  do  nabycia.

G r ó d e k  j e s t  z n ac zn e m  m ias iem ,  m a o p ró c z  u rz ę d ó w  z a ło g ę  kaw aie r j i  i p iecho tę .  
Z b y t  p r o d u k tó w  ro lnych  i z a ro b k i  w G ró d k u  na b a rd z o  dob ry ch  w a ru n k ac h .

Ceny ról 230 do  300 złr.  a. w., ł ą k  30C d o  350 złr .  w. a.
Na m ie jscu  udzieli  w sze lk ich  in form acyi  p. S ta n is ła w  Chruściel  w D ol in ianach  

i p. A n ton i  C zajkow sk i ,  podw ójc i  w P o p ie lach .
Z g ło s z e n ia  do  DYREKCY! BANKU PARCELACYJNEGO WE LWOWIE.

i
Hi
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BARK PARCELACYJHY
S to w arzyszen ie  zarejestrow ane z ograniczoną  poręKą

MTE LWOWIE, EL. SŁOWACKIEGO L. 18
zawiązany i prowadzony przy współudziale I J A M l i  KRAJOWEGO organizuje 

i przeprowadza parcelację i kolonizacje w kraju.

Geometra Banku uskutecznia p o m i a r y  rozparcelowanych gruntów 
i sporządza potrzebne mapki, a J5.nlk oczyszcza grunta kupione przez par- 
celantów z pod w szystkich  długów dworskich, sporządza kontrakty kupna 
i przeprowadza intabulację parcelantów za właścicieli nabytych gruntów, 
a na żądanie wyrabia im pożyczk- w Banku Krajowym.

.Kto za tem  za. w spółudziałem  J3anku Pareelacyjnego grunt nabędzie, jest 
pewnym, że zostanie za w łaściciela  tego gruntu zaintabulowany i otrzyma 
go bez żadnych przeszkód na w łasność —. a co nader ważne — otrzyma 

go bez żadnych długów dworskich.

Bank Parcclacyjny przyjmuje także w kładki oszczędnościowe  
na procent. Włościanie tak z całego kraju jak  i

z  A m e r y k i
mogą tedy w miarę uzyskiwania funduszów składać je na procent w Banku 
Parcelacyjnym, a gdy się trafi korzystne kupno, użyć na nie uskładanych

pieniędzy. »

Wszystkie korespondencje i przesyłki pieniężne należy adresować:

„ B A N K  P A R C E L A C Y J N Y  W E  L W O W I F A

ZARZĄD LAN'KU LARCELACYJNEGO.
I. Rada N adzorcza :

P r e z e s :  Dr. J. G. P aw lik o w sk i, p rofesor A kadem ji ro ln iczej w  D u b la n a c li; Z a s t ę p c a  
p r e z e s a :  dr. Jó ze f P k ie lsk i, R a d c a  W y d z ia łu  k r a j . :  S e k r e t a r z :  Ig n a c y  Dorna 
galsk i, lu s tra m i- Z w iązk u  S tow arzyszeń  zarobkow ych  i g ospodarczych ; C z ł o n k o ­
w i e :  B iedroń  J a n , ’ re d a k to r  „G ospodarza-1 B ojko Jak ó b , poseł n a  Sejm  k ra jow y  
i do R ad y  P a ń s tw a ; Dr. Do ma szew ski W acław  d y re k tr r  B anku  k ra jo w eg o ; Dr. 
Szczepan M ikołajsk i, le k a rz ; P o p ław sk i J a n  (zastępca  se k re ta rza  R a d y  n adzo rcze j); 
Dr. J a n  R ozw adow sk i, S tap ińsk i J a n . poseł n a  Sejm  k ra jo w y - Z ardecid  B oieslaw , 

poseł n a  Sejm  k ra jo w y  i d y re k to r  K asy  zaliczkow ej i O szczędności w  Ł ańcucie .

II. D y re k c je :
Dr. D esku r J a n ,  K rzyszkow sk i Ig n acy , P o zn ań sk i Z y g m u n t.

‘i^pj im mfpw *
t o m

W ydaw ca i odpow iedz ia lny  re d a k to r  Jan S tap iń sk i. 
Z „D ru k arn i ud z ia ło w e j11 w e L w ow ie, u l. L indego  8.
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Bank parcelacyjny
i jogo działalność w lataoli 1899 1902.

W sprawozdaniu, które Dyrekcya BanKu 
parcelacyjnego przedłożyła swym członkom  
na Ogólnem Zgromadzeniu, odbytem dnia 
16. marca br. znajdujemy obraz działalności 
Banku od sam ego początku jego istnienia 
aż po koniec roku 1902.

Korzystamy ze szczegółów  tego spra­
wozdania, aby zapoznać czytelników bliżej 
z działalnością tej instytucyi, mającej tak 
doniosłe  dla ogółu  włościaństwa znaczenie.

Przed powstaniem Banku parcelacyjnego 
istniało kilka podobnych stowarzyszeń, które 
jednak wskutek z łego prowadzenia prędko 
upadły. Musieli zatem założyciele Banku, 
nie mając żadnych wzorów przed sobą,  
rzecz całą na now o tworzyć. T o też przez 
całe trzy z górą lata swego istnienia, od drugiej 
połow y 1899 r. Bank nietylko parcelował ma­
jątki ziemskie, a jak zobaczymy niżej, rozpar­
celował już obszar znaczny, ale i pracował nad 
ciągłem ulepszaniem samego sposobu parce­
lowania tak, ażeby parcelacya odbywała się 
jak najporządniej i kosztowała jak najtaniej.

Prawie wszystkie swe interesa parcela- 
cy)ne prowadził Bank w sposób  komisowy, 
to znaczy, że był tylko pośrednikiem między 
właścicielem parcelowanego majątku i na­
bywcami. Gdy tylko była możliwość, Bank 
tworzył z włościan spółki, w ich imieniu 
kupował majątek od dawniejszego właściciela 
i w ten sposób włościanie, nabywając grunta, 
mieli udział w zysku z kupna.

W ciągu trzechlecia po koniec r. 1902 
zgłoszono do parcelacyi 272 majątków w 63 
powiatach, a m ianow icie:

W roku 1899— 1900 141 majętności.

Ogólny obszar tych majętności wynosi 
o k o ło  200.000 morgów, prawie 72# obszaru 
własności tabularnej Galicyi, mepozostającej 
w posiadaniu martwej ręki, t. j. takiej, która 
m oże iść na parceiacyę.

Objęto z nich do parcelacyi po koniec  
roku 1902-go 24 majętności w łącznym  
obszarze 9899 mg. 1479 s 1 a t o :
W I. r. 4 majętn. w obsz. 1637 m. 206 s 1.
„ II. „ 1 2  „ „ o036 „ 31 s 2.
„ III. „ 8 „ „ 3226 „ 1242 sT

Z powyższego obszaru objętego do par 
celacyi rozsprzedano po koniec r. 1902-go  
8368 mg. 601 s'1. Obszar to stosunkowo  
znaczny, gdy się zważy, że wynosi on pra­
wie 7;, część obszaru, jaki — według wia­
domości zebranych przez Bank krajowy, 
rozparcelowano w całej Galicyi w ciągu 10 
lat od r. 1891 do i900

Cena, za która sprzedano powyższy
obszar, rozparcelowany po koniec r. 1902r 
wynosi K 3,458.375 72 i rozpada się na 3 
lata w sposób  następujący:
W r. 1899— 1900 sprzedano za K 253.175-55

1901 „ „ „1,092.680-23
1902 „ „ „2,112.519-94

Bank w dniu 31. grudnia 1902 r. liczył
368 członków.

Wzrost ilości członków w ciągu trzech­
lecia po koniec r. 1902 przedstawia się 
następująco :



Z końcem r. 1900 było członków 76, 
z końcem 1901-go 109, z końcem 1902-go 
368 członków.

Udziały deklarowane wynosiły z dniem 
31. grudnia 1902 k. 53.180'— , wpłacone  
k. 38.488-78.

Fundusz rezerwowy wynosił z d. 31 
grudnia 1902 K. 9.306‘69 h.

Wzrost tego funduszu w ciągu trzech- 
lecia 1900 — 1902 przedstawia się nastę­
pująco :

Z końcem r. 1900 —  K. 326-32 
* 1901 -  „ 2.170-09
„ 1902 -  „ 9.306-69

Na ogólnem Zgromadzeniu w r. 1903 
przeznaczono do funduszu rezerwowego  
i funauszu strat razem K. 8387-25 tak, że
wynosi on obecnie już K. 14339‘04.

Kapitał ten w stosunku do interesów 
Banku jest niewielki. To też przy szybkim 
rozwoju tej instytucyi, wymagającym coraz 
to znaczniejszych kapitałów, musi ona w co ­
raz to większej mierze korzystać z kredytu 
w Banku krajowym.

Jak wzrasiały czynności Banku, to p o ­
kazuje się najlepiej z obrotu gotówki, z tego, 
ile pieniędzy przeszło przez Kasę Banku, 
a mianowicie: w r. 1899/1900 — K. 
1,024.161-42, w r. 1901 K 2,941.482-26, 
w r. 1902 — K. 6,277.654-96.

Jest rzeczą naturalną, że temu rozro­
stowi interesów Banku towarzyszy wzrost  
zysków instytucyi oraz jej kosztów admini- 
siracyi.

Aczkolwiek Bank nie jest instytucyą na 
zysk obliczoną, to jednak cyfry zysków za 
ubiegłe trzechlecie świadczą o jego żyw o­
tności i rozwoju.

Czysty zysk po potrąceniu kwot prze­
znaczanych corocznie przez Ogólne Zgroma­
dzenie na tantiemy i remuneracye dla urzęd­
ników, które uwzględnimy niżej przy zesta­
wianiu kosztów administracyi, wynosił:
W roku 1899/900 . . . . K. 5.386-30
„ „ 1 9 0 1 ................................„ 15.693-12
,, „ 1 9 0 2 ......................... ...... „ 19.458-44

Razem K. 40.537-86

Nie ma w kraju instytucyi o tym samym  
zakresie działania, co Bank parcelacyjny. 
Chcąc więc drogą porównania określić, czy 
jego zyski są wysokie, czy też niskie musi­
my porównać go z instytucyami parcelacyj- 
nemi w zaborze pruskim.

Z istniejących tam instytucyi parcelacyj- 
nych polskich do porównania z Bankiem 
parcelacyjnym nadają s i ę : Bank ziemski*) 
i Spółka rolników parcelacyjna, bo o  nich 
tylko mamy wiadomości szczegółowe.

I to porównanie wykazuje, iż za usługi 
swoje pobiera Bank parcelacyjny wynagro­
dzenie bardzo niskie, gdyż Bank ziemski 
ma czystego zysku z rozsprzedanego morga 
K. 25-— , Spółka rolników parcelacyjna K. 
13’50, a Bank parcelacyjny tylko K. 8'66, 
którą to kwotę otrzymujemy, dzieląc wyżej 
podaną cyfrę zysków za trzechlecie K. 
40.537-86 przez ilość morgów, od których 
w ciągu tego okresu pobrano prowizyę a wy­
noszących cyfrę 4.678.

Zyski Banku w stosunku do kapitału 
udziałowego m ogą się wydawać znaczne. 
Pamiętać jednak należy, iż Bank czerpie te 
zyski w przeważnej części nie z pożyczania  
pieniędzy, ale przedewszystkiem z wynagro­
dzenia za specyalne usługi, które swym  
klientom w parcelacyach oddaje przez orga­
nizowanie i przeprowadzanie parcelacyi pod  
względem prawnym i technicznym, w dal­
szym zaś dopiero rzędzie z udzielania kre­
dytu.

Najwłaściwszej miary dla oceny wyso­
kości zysków Banku szukać należy w ich 
rozdziale, dokonywanym corocznie na mocy  
statutu przez Ogólne zgromadzenie członków,

Jak wskazują sprawozdania z lat p o ­
przednich, dywidenda od udziałów nie prze-

*) B a n k  z iem ski z a ło z o n y  z o s t a ł  w r. 1888 
w P o z n a n iu  w celu  p a rc e lo w a n ia  m a ją tk ó w  z ie m ­
skich  m iędzy  w ło śc ian  po lsk ich  i p rzec iw d z ia ła n ia  
p rusk ie j  Kom isyi  ko lo n izacy jn e j ,  m ające j  z a  zad?  
nie sp r o w a d z a ć  na  p o l s k ą  z iem ię  N iem ców . B an k  
ten  m a więc cele  n a io d o w e  a  nie sp e k u lac y jn e  
n a  oku .



kracza 6%, była więc w naszych stosunkach 
raczej niską, aniżeli wysoką.

Wydatne dotowanie funduszu rezerwo­
wego wypływa z natury samej instyturyi. 
która musi dążyć do powiększenia kapitału 
własnego z jednej strony, z drugiej zaś —  
tworzyć rezerwy na niedające się przewidzieć 
straty, w interesach tak zawiłych, jak par- 
celacye, zupełnie możliwe.

Tantiemy dla dyrekcyi i remuneracye 
dla urzędników są tylko koniecznem uzupeł­
nieniem płac, które w instytucyi tak młodej, 
jak Bank, nie mogły być i nie są jeszcze 
w należytej mierze ustalone.

Przechodząc do kosztów administracyi, 
zauważamy, iż składają się one z dwóch 
kwot, a mianowicie: z kwoty wykazywanej 
corocznie w rachuitKu zysków i strat w po- 
z y c y i: „koszta administracyi11 oraz z kwoty I 
wyznaczanej z zysków każdego roku pizez  
Ogólne zgromadzenie na tantiemy i remu­
neracye.

Za ubiegłe trzechlecie wydatki na koszta 
administracyjne wynosiły:

W roku 1899/900 . . . . K. 8.278 84
1 9 0 1 ............................... „ 29.054-14

» 1902 ........................ .....  „ 53.046-96

Razem K. 90.379 94i
Widzimu tu wzrost znaczny, ale zupełnie 

naturalny w instytucyi, która się rozwija 
i organizuje.

Jeżeli zaś za miarę wzrostu jej czynności 
przyjmiemy cenę obszaru rozsprzedanego 
w poszczególnych latach, to zauważymy, że 
koszta administracyi wvnosiły:

W r. 1899 900 3 -27°,0 ceny rozsprzed. grunt.
* „ 1901 2-66% „
» » 1902 2-517,, „

Z tego widzimy, że w miarę, jak Bank
wzrastał, koszta administracyi były coraz' 
niższe.

Przy porównaniu Banku pod względem 
kosztów administracyi -z instytucyami W. Ks. 
Poznańskiego okazuje się, iż koszta te obli­
czone na 1 m. parcelowanego obszaru wy­
noszą:

W spółce  roln. parc. K. 14-— , w Banku 
ziemskim K 12 50, w Banku parcelacyjnym 
K. 10 10, a więc znacznie mniej, mz gdzie­
indziej

Trzeba zatem stwierdzić, że instytucya 
ta prowadzoną jest oszczędnie i pracuje 
tanio.

„Czy spełnia ona swe zadanie -  czy­
tamy w spiawozdaniu Banku za r. 1902 — 
o tein sąd nie do nas należy, ale obowiąz­
kiem naszym jest złożyć tu podziękowanie  
tym wszystkim czynnikom, którym pomyślny  
rozwój Banku pod przezornem i doświad-  
czonem kierownictwem naszei Rady nad­
zorczej zawdzięczamy, a w pierwszym rzę­
dzie Bankowi krajowemu za to poparcie 
moralne i materyalne, którego nam ta naj­
poważniejsza krajowa instytucya finansowa 
nigdy nie odmawia i, jak się spodziewać  
mamy prawo, nadal użyczać będzie i bez 
którego nie moglibyśmy prowadzić interesów 
na większą skalę.

Z naszej zaś strony możemy zapewnić, 
iż nigdy nie spuszczamy z oka celów s p o ­
łecznych i narodowych."

Ponieważ ziemia we wschodniej Galicyi 
jest znacznie tańszą, niż w zachodniej, Bank 
starał się zachęcać ludność z powiatów za­
chodnich do przenoszenia się na wschód.

Dotychczas osadnictwo to nie przybrało 
szerszych rozmiarów, bo Mazurowi wciąż 
jeszcze wydaje się, że ta wschodnia Galicya 
jest gdzieś za światem i łatwiej mu ruszyć 
do Ameryki, Kanady lub Brazylii, niż prze­
siedlić się w okolice Tarnopola lub Czort- 
kow'a, chociaż w kilkanaście godzin można 
przecież koleją do samego końca wschodniej 
Galicyi dojechać. Gdzie się jednak udało 
osady stworzyć, tam Bank pamiętał, że lu­
dziom prócz ziemi, potizeba szkoły i ko­
ścioła.

I tak, w W ołosow ie  (pow. Nadw'órniań- 
ski) powstała szkoła polska i buduje się 
kościółek, do czego Bank przyczynił się 
kwotą K. 400.

Przy utworzeniu w  r. 1902 o 1 V2 mi’li 
od Lwowa kolonii Konopnica na gruntach 
byłego obszaru dworskiego Kaltwasser,



w której na 48C morgach powstało 34 sa­
modzielnych gospodarstw, parcelacya zaczęła  
się na wiosnę r. 1902 a już od 1-go listo­
pada tegoż roku otwartą została szkoła  
polska kosztem i staraniem Banku i powstało  
Kolko rolnicze ze sklepikiem.

W roku bieżącym Ogólne Zgromadzenie, 
postanowiło utwor7^ć stały fundusz na ta­
kie właśnie cele i przeznaczyło na to z zy­
sku r. 1902-go K. 2000 —, a oprócz tego 
przyczyniło się datkiem w kwocie K. 261‘95

a o  budowy p o m n ik ó w : Adama M.ckiewicza 
we Lwowie i Bartosza Głowackiego w Tar 
nobrzegu

Przyczynił się także Bank pewną sub- 
wencyą do kosztów podróży do Ameryki 
północnej członka swej Rady nadzorczej posła  
Stapińskiego, podróży, podjętej w celu na­
wiązania stosunków z naszymi wychodźcami, 
zachęcania ich do powrotu do kraju oraz 
nabywania tutaj gruntów za zarobione w A- 
meryce pieniądz#.

I

D ru k a rn ia  Ldźiafow a, Lwów, L indego 1.


